
ROK XI Nl 9 bisW IADOM OŚCI 
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

ORGAN ZWIĄZKU PRZEMYSłJU CHEMICZNEGO 
RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ
W A R S Z A W A ,  M A J  1 9 3 6  R O K U

Stosownie do zapowiedzi ogłoszonej w Numerze 1 bis „ Wiadomości 
Przemysłu Chemicznego w styczniu r. b. na łamach „Wiadomości” publikowane  
będą streszczenia odczytów przemówień i referatów wygłoszonych na terenie 
Sekcji Przemysłowej Polskiego Towarzystwa Chemicznego łub na terenie 
Związku Przemysłu Chemicznego.

Obecnie podajemy przebieg obrad posiedzenia plenarnego Sekcji Ekspor­
towej Związku poświęconego zagadnieniu obrotu z zagranicą, które odbyło 
się w dniu 12 marca r. b.

Posiedzenie p lenarne Sekcji E ksportow ej 
Zw iązku P rzem ysłu  Chemicznego, zw ołane na 
dzień 12 m arca 1936, o tw arte  zostało  w obecno­
ści licznie zgrom adzonych p rzedstaw icieli z rze ­
szonych p rzedsięb io rstw  oraz w obecności p rz e d ­
staw icieli Państw ow ego In sty tu tu  Eksportow ego, 
Izby P rzem ysłow o-H andlow ej i C entralnego 
Związku P rzem ysłu  Polskiego.

P rezes Zw iązku inż. Feliks  Wiślicki o tw iera­
jąc posiedzenie w ygłosił przem ów ienie n as tęp u ­
jące:

,,O tw ieram  posiedzenie poświęcone kw estji 
eksportu . ,

W szystkim  nam  wiadomo, że aktyw ne saldo 
udzia łu  Polsk i w h an d lu  m iędzynarodow ym  
coraz to  bardziej, w ostatn ich  latach, zbliża się 
do zera. Jednocześn ie zyski z eksportu, dlai licz­
nych w ytw órni s ta ją  się tylko odległem  w spom ­
nieniem.

P rzyczyny  tego stopniowego zaniku naszej 
ekspansji były  już n ieraz przedm iotem  rozpraw  
w naszej Sekcji E ksportow ej. I dzisiaj p rzy czy ­
ny te  znajdą, niew ątpliw ie, kom peten tne ośw ie­
tlen ie w zapow iedzianych nam , re fera tach .

Nie będę więc zapuszczał się te raz  w w yczer­
p u jącą  analizę tych zjaw isk  gospodarczych, k tó ­
re w aru n k u ją  d ep resję  naszego wywozu. P o d ­
k reślę  ty lko  znany fakt, że fabryk  p racu jących  
w yłącznie lub przew ażnie na  rynki zagran icz­
ne w naszym  Zw ązku niem a; wywozimy tylko 
pew ien odsetek  tow aru, pozostały  po nasyceniu 
po trzeb  rynku  krajow ego. O tóż i ten  odsetek 
zm niejsza się stale.

J e s t  to zrozum iałe; w  obecnych w arunkach 
gospodarczych bezpośredn ia sp rzedaż na rynki 
pozakrajow e, naw et d la  wielkich p rzed się ­
biorstw , połączona jest z pow ażnym  ryzykiem , 
p rzed staw ia  w ielkie trudności organizacyjne. 
D la m niejszych w ytw órni to ryzyko jest często 
nie do podjęcia , te  trudności są  nie doi p rzezw y­
ciężenia. P rzystosow anie w łasnego a p a ra tu  h an ­
dlowego do ciężkich i zm iennych w arunków  
h an d lu  m iędzynarodow ego jest zadaniem  ponad 
siły  w iększości naszych przedsiębiorstw , bo kw a­

lifikacje, w ym agane od tego a p a ra tu  są coraz to  
większe, jego koszta coraz to znaczniejsze, a ce ­
lowość —  coraz to w ątpliw sza, gdyż chodzi 
o wciąż m alejący  odsetek wytwórczości, k tó ry  
może być, p rak tyczn ie biorąc, rzucony w łasnem i 
siłam i na rynki zagraniczne.

Jasnem  jest, że handel m iędzynarodow y 
w ym aga specja lizacji, wym aga rozk ładan ia  ry ­
zyka kupieckiego na różne tow ary. H andel ten  
m usi być odpow iednio zorganizow any. Nie- 
zbędnem  ogniwem w łańcuchu m iędzynarodo­
wej w ym iany tow arow ej jest pośrednik  w w iel­
kim stylu; może nim być tylko kup iec-eksporter, 
angażujący  swój k ap ita ł jednocześnie w różno­
rakie tow ary, posiadające  znajom ość rynku, ro z ­
p o rząd za jący  ap a ra tem  inform acyjnym  w po­
staci w łasnych agencji, zdolny zabezpieczyć p ro ­
ducentom  w ypłacalność odbiorców, a gw aran tu ­
jący odbiorcy jakość sprzedaw anego tow aru.

T akich kupców -eksporterów  b rak  jest w  P o l­
sce i tego dotkliw ego b raku  nie m ożna sku tecz­
nie zastąp ić  p rzez tw orzenie mniej lub więcej 
przym usow ych o rganizacji w ytw órni, potencjo- 
nalnie zdolnych do wzm ożenia swego udzia łu  w  
wym ianie m iędzynarodow ej. O rganizacja , z rze ­
sza jąca  przedsiębiorstw a, zain teresow ane w 
sp rzedaży  zaledw ie niewielkiego odsetka swej 
produkcji, nie zastąp i nigdy rzu tk ie j in icjatyw y 
wielkiego przedsięb io rstw a kupieckiego, k tó re c a ­
ły  swój byt opiera na pośrednictw ie w handlu  
m iędzynarodow ym .

W idzim y więc, że postu latem  n a jis to tn ie jsze ­
go znaczenia w dziedzinie techniki eksportow ej 
jest w ytw orzenie zasobnych w k ap ita ł i do ­
św iadczone domów eksportow ych. Tym czasem  
staw iane są tem u przeszkody; najw ażn ie jsza  
stanowi podatek  obrotowy.

Ze zw olnienia od tegOi p o d atk u  od tow arów  
eksportow ych k o rzy s ta ją  p rzedsięb io rstw a bez­
pośrednio  wywożące tow ar. N atom iast p o śred ­
nik, k tó ry  angażuje swój k ap ita ł w dzia ła lność  
eksportow ą z w iększą d la  w ytw órcy korzyścią, 
zakupując  tow ar od wytwórcy, nie ko rzysta  ze 
zw olnienia tej tran zak c ji od podatku. W  ten
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sposób pow staje  uprzyw ilejow anie gorszej o r­
ganizacji eksportu  na  niekorzyść organizacji 
lepszej.

N ie w ystarczy  usunąć tę jedną przeszkodę. 
T rzeba jeszcze, p rzez  odpow iednią politykę go­
sp o d arczą  zapew nić eksporterom  pryw atnym  
pew ną swobodę działan ia : przedew szystkiem ,
n ie wolno im stw arzać konkurencji p rzez d z ia ­
łalność wywozową etatystycznych  zrzeszeń 
eksportow ych, obejm ujących ca łe  gałęzie p rz e ­
m ysłu, gdyż ryzyko eksportu  pryw atnego, -— 
pow tarzam  •—• m usi być ro zk ład an e  na różne 
tow ary. T ak  rozum iem  zadan ia  P aństw a w tej 
spraw ie.

Z adania p rzem ysłu  zrzeszonego w naszym  
Zw iązku dopatryw ałbym  się w naw iązyw aniu  
najśc iśle jsze j w spó łpracy  z eksportem  p ry w a t­
nym; w inform owaniu, w pouczaniu tego ekspor­
te ra  o m ożliwościach w ytw órczych poszczegól­
nych przedsiębiorstw ; w w ym ianie w iadom ości 
O' cechach, charak teryzu jących  jakość poszcze­
gólnych tow arów ; w p racach  naszego Związku 
n ad  s tan d a ry zac ją  tych cech odpow iednio do 
wymogów rynku światowego.

P rz y  takiem  w spółdziałan iu  w ładz i p rz e ­
m ysłu  m ogą i pow inny pow stać stopniowo w 
Polsce solidne i liczne p ryw atne p rzedsięb io r­
stw a eksportow e. Ich n a tu ra ln ą  siedzibą pow in­
n a  stać się —  G dynia —  gdyż handel m iędzy­
narodow y —  to, przedew szystkiem , handel z a ­
morski.

Sądzę, że w debatach, k tó re rozpoczniem y po 
w ysłuchaniu  refera tów , nie należy  ograniczać 
się w yłącznie do tych zagadnień —  pierw szo­
rzędnej, zresztą  wagi —  k tó re będą w nich p o ­
ruszone. P ragnąłbym  na porządek  dzienny p o ­
staw ić rów nież spraw ę technicznej organizacji 
eksportu , k tó rą  w p a ru  słow ach naszkicow ałem .

M am y więc po dzisiejszej dyskusji tak i tem at 
do rozw ażenia:

warunki sku tecznej działalności prywatnego  
pośrednictwa w handlu zam orskim  i współpraca  
naszego Zw iązku  z  pryw ainem i eksporterami  
w  G d yn i" .

N astępnie zab rał głos dr. T adeusz  Łychow-  
ski, naczelnik w ydzia łu  polityki handlow ej 
i trak ta tó w  w M inisterstw ie P rzem ysłu  i H an ­
dlu, zaproszony do w ygłoszenia re fe ra tu  na te ­
m at bilansu handlowego. W yw ody p. dr. Ły- 
chowskiego podajem y w następu jącem  obszer- 
nem  streszczeniu.

Zaganienie bilansu handlow ego jest obecnie 
przedm iotem  nam iętnej dyskusji. D yskusja  ta 
w znacznej m ierze o p a rta  jest na n ieporozum ie­
niu. W ielu  uczestników  te j dyskusji nie u św ia­
dam ia sobie zasadniczych różnic, k tó re  zacho­
dzić m uszą w  ocenie zagadnien ia bilansu h an ­
dlowego w okresie pom yślnej k o n junk tu ry  i w 
dobie kryzysu.

N ieporozum ienie zrodziło  się w  okresie po ­
m yślności gospodarczej. W ów czas to, w  la tach  
1925 —  1929 nie należało  wogóle zbytnio tro sz ­
czyć się o b ilans handlow y ani też przejm ow ać 
się deficytem  tego bilansu.

B ilans handlow y Polsk i w  okresie w zględ­
nego liberalizm u gospodarczego, t. j. od czasu

stab ilizacji w alu t po okresie pow ojennym  do 
k a tastro fy  now ojorskiej, m usiał być ty lk o  u jem ­
ny. J e s t  zasadą, że k ra j, k tó ry  im portu je  k ap i­
ta ły  (tak jak  Polska) m usi też  im portow ać to ­
w ary. P rzy p ły w  k ap ita łów  w la tach  1925 —- 
1929, a częściowo i w r. 1930 odbyw ał się 
w dość dużych rozm iarach. W ślad  za k a p ita ła ­
mi szły  tow ary. Nic zatem  dziwnego, że w r e ­
zultac ie  przyw óz m usiał przew yższyć wywóz.

W ted y  też zrodziło  się to nieporozum ienie, 
k tó re p rze jaw ia ło  się obecnie w sporze o fety- 
szyzm bilansu handlow ego. W  okresie dobrej 
ko n junk tu ry  mogło się zrodzić tw ierdzenie, że 
bilans handlow y nie gra żadnej roli. A le i te raz  
ca ły  szereg ekonom istów, a jest ich już cała  
szkoła, tw ierdzi, że zarów no wówczas, jak i obec­
nie, w okresie kryzysu, czynny bilans handlow y 
nie jest nam  potrzebny.

W yjaśn iw szy  ten  b łąd  re fe ren t p rzeszed ł do 
analizy  s tru k tu ry  bilansu płatniczego Polski. 
Spośród czterech zasadniczych grup zjaw isk 
k tó re  sk ład a ją  się na bilans p łatn iczy, m ianow i­
cie: obrót kapitałów , św iadczenia jednostronne, 
usługi i obrót tow arow y, —  istn ie ją  w bilansie 
p łatn iczym  Polsk i dwie grupy dodatn ie  i dwie 
grupy ujem ne. Je d n a  grupa dodatn ia  i jedna 
ujem na noszą ten  ich ch a rak te r trw ale, wynika 
to ze s tru k tu ry  naszego gospodarstw a n aro d o ­
wego oraz z naszego położenia geograficznego. 
Jak o  k ra j niezasobny k ap ita ły  w łasne, im por­
tu jący  je zatem  — zm uszeni jesteśm y do św iad­
czeń jednostronnych na rzecz obsługi długów  
i p rzez całe  jeszcze dziesiątk i la t p łacić będzie­
my oprocentow anie i am ortyzację  pożyczek za ­
granicznych. Z atem  grupa św iadczeń jedno­
stronnych może być uw ażana za  grupę trw ale  
u jem ną w naszym  bilansie p łatniczym . P rz e ­
ciwnie grupa usług nosi ch a rak te r stale  dodatni. 
W pływ y z tran zy tu  przez nasz k ra j p rzew yższa­
ją sumy, k tó re p łacim y innym  krajom , ponadto  
zaś dochody z im igracji w  postaci p rzesy łanych  
do ojczyzny przekazów  w w iększym  lub m n ie j­
szym  stopniu —  zaw sze jednak  dodatnio  będą 
w pływ ały  na saldo grupy usług.

Pozosta łe  dwie grupy b ilansu płatn iczego 
m ają  ch a rak te r zmienny, dodatn ie  lub u jem ­
ne ich kształtow anie zależne są od kon junk tury . 
G rupy  te  to obrót kap itałów  i bilans handlow y. 
W  okresie wysokiej k o n junk tu ry  obrót k a p ita ­
łów  k sz ta łtow ał się dodatnio  d la Polski, n a to ­
m iast b ilans handlow y był ujem ny, jak to z resz­
tą  wyżej zostało- w yłuszczone. W  okresie k ry zy ­
su sy tu ac ja  u leg ła zmianie.

Po silnym  odpływ ie obcych kap ita łów  w r. 
1931 stosunki w grupie kap itałow ej u łoży ły  się 
w skali k ilku le tn ie j na 0 , w ahania są m inim alne 
i nie zanosi się na to, żeby się sy tuacja  w tym  
względzie zm ieniła. Z resztą  są to  rzeczy zu p e ł­
nie niezależne od naszego gospodarow ania.

Je ś li chodzi o św iadczenia jednostronne, to 
w skutek tego, że od dłuższego czasu nie poży­
czam y zagranicą (bo nam  nie pożyczają), i po­
niew aż utrzym yw aliśm y w alu tę  —  obsługa n a ­
szego zad łużen ia zagranicznego zm niejszył się 
z 212 m iljonów  zł. w  r. 1933 do 160 m ilj. zł. w 
r. 1934.
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Pozosta ją  dwie pozycje, od k tórych zależy 
równowaga bilansu płatniczego. A by uniknąć 
odp ływ u złota ze skarbców Banku Polskiego, 
m uszą być dwie pozycje —  usługi i bilans h an ­
dlowy dodatnie.

J a k  już wspomniane zostało saldo usług jest 
dodatnie, jednakże nie bez znaczenia jest w y­
sokość tego salda.

Saldo usług spadło  w r. 1934 katastrofalnie, 
o 50 proc. w stosunku do r. 1933. Stało się to 
wskutek tego, że skurczył się tranzyt, ale co 
najważniejsze , skurczyły się dochody z emi­
gracji  (rugi robotników z Francji) .  Biorąc pod 
uwagę zamrożenia z ty tu łu  t ranzy tu  w r. ubie­
głym, w pływ y z usług ulegną dalszej zniżce.

P ozosta je  bilans handlowy, k tóry  musi być 
tak  dalece dodatni, aby łącznie ze zmniejszo- 
nem  saldem  usług, mógł wyrów nać deficyt 
świadczeń jednostronnych i ewentualnego d a l ­
szego odpływ u kap ita łów  — i umożliwić nada l 
u trzym anie w aluty  złotej i swobody w obrocie 
dewizowym.

Ekonomiści zw alczający fetyszyzm bilansu 
handlow ego twierdzą, że n iepotrzebny jest do ­
da tn i  bilans handlowy, że m anipulacja  stopą 
dyskontową za ła tw i to autmatycznie. T w ierdze­
nie to  byłoby słuszne, gdyby obrót towarowy 
działa ł zgodnie z autom atyzm em  procesów go­
spodarczych.

Niestety tak  nie jest, stosunki m iędzynaro­
dowe w zakresie  obrotu towarowego p rz ed s ta ­
w ia ją  obraz jaknajcs trze jszych  ograniczeń cel­
nych, kontyngentowych i dewizowych. Coby się 
stało, gdyby, jak p ragną  ci ekonomiści, w Polsce 
zniesiono ograniczenia kontyngentowe?

Zaczęłoby się parcie wywozu obcego. P o d n ie ­
sienie stopy dyskontowej dałoby taki efekt jak 
podparcie  walącej się ściany słomką. Byłoby to 
niewspółmiernem zarządzeniem  wobec tych 
przeszkód, jakie p an u ją  w obrotach m iędzyna­
rodowych. Podwyższenie s topy dyskontowej nie 
wywoła przyp ływ u kapitałów  z zagranicy i nie 
wywoła też obniżki cen.

Zkolei re feren t przechodzi do p rzedstaw ie­
nia spraw y bilansu handlowego na tle polityki 
gospodarczej obecnego rządu.

Można p rzy jąć  wzór Niemiec, gdzie kwe­
st ja bilansu płatniczego wskutek ograniczeń d e ­
wizowych nie istnieje. Bilans płatn iczy Niemiec 
jest usztywniony i obojętne jest dla Niemiec to, 
czy bilans handlow y jest dodatni, czy ujemny.

Jed n ak że  polityka taka  nie jest w zgodzie 
z wytycznemi polityki rządowej.

P rzy k ład em  charakterystycznym  jest po li­
tyka; surowcowa Rzeszy. Niemcy na baw ełnę np. 
nie d a ją  dewiz. To też gdy w r. 1934 Niemcy 
płacili za tonnę baw ełny 650 RM., to w r. 1935, 
mimo spadku cen baw ełny na  giełdach świato­
wych, p łacą  oni za tonnę 815 RM., wskutek 
kosztów clearingu.

Można też, sięgając do innych przykładów, 
ukonkurencyjnić wywóz przez  obniżenie kursu 
złotego. Polska jednakże w ybra ła  politykę z ło­
tej w a lu ty  i dużo już wysiłków włożyła w r e ­
a lizację  tej polityki.

Jeś li  Po lska zdecydow ała się na p row adze­
nie polityki złotej w alu ty  i  broni aktywności bi­
lansu handlowego, to wyłaniał się najisto tn ie jsze 
zagadnienie, jak pogodzić walkę o aktywność 
bilansu handlowego z potrzebami rynku  w e­
wnętrznego.

Zagadnienie jest niezwkle trudne  i wymaga 
wielkiej ostrożności w stopniowem rozw iązyw a­
niu. Polega ono przedew szystkiem  nai tern, że 
saldo dodatnie  bilansu handlowego jest coraz 
mniejsze. D a tu je  się to od roku 1932, od  kiedy 
zaznaczyło się powolne, ale s tałe  ożywienie na 
rynku  wewnętrznym. W  związku z tem przywóz 
stale wzrasta. Ostatnio nadto  zaznacza się 
w zrost cen światowych tych artykułów, które 
stanowią główny przedm iot naszego^ przywozu. 
Znów wywóz nasz natrafia  na coraz większe 
trudności ze strony kra jów  o walutach zd e p re ­
cjonowanych i cierpi wskutek ograniczeń p rz y ­
wozowych.

Polityka obrony bilansu handlowego musi 
być zatem  prow adzona niezwykle ostrożnie, 
zwłaszcza w zakresie reg lam entacji przywozu 
niezbędnych surowców, aby nie wpływać na p o ­
drożenie produkcji i, przez to, na poziom cen 
krajowych.

Po referacie dr. T. Łychowskiego wywiązała 
się obszerna dyskusja  k tórą  zagaił p. Wiślicki. 
P rzem ysł chemiczny —  oświadczył mówca — 
eksportu je  ze stratami. Te s tra ty  musi sobie 
przem ysł odbić na rynku  wewnętrznym. Jeśli  
przem ysł nie będzie miał możności pokryw ania  
s tra t  z eksportu, będzie musiał zrezygnować 
z niego, co w rezultacie przyczyni się do zwięk­
szenia ujemnego sa lda  bilansu handlowego.

W  końcu mówca w ypowiada się przeciw p o ­
lityce spychania cen wdół, nie uwzględniającej 
kosztów własnych producenta.

Inż. E. Trepka,  D yrek to r Związku, p o d e j­
mując tem at poruszony przez przedm ówcę — 
w ystąpił również przeciw polityce niskich cen. 
Demagog ja, k tórą  rozpętano w kwesji cen, z d e ­
m oralizow ała konsumenta. W  szerokich w a r ­
stwach konsumentów panu je  przekonanie, że ce ­
na wogóle jest czemś nieprzyzwoitem. R ezu l ta ­
ty  spychania cen wdół, cen nieopłacalnych, są 
szkodliwe d la  całego gospodarstwa narodowego.

Mówca stwierdza, że naw et czynniki, które 
zastosowały mechaniczne obniżki cen, same p o ­
tęp ia ją  tę politykę.

Niskie ceny wewnętrznie stoją  w jaskrawej 
sprzeczności z postulatem  aktywizacji eksport.u 
w interesie czynnego bilansu handlowego, 
i sprzeczność ta nie jest; do pokonania. Na za ­
kończenie swych wywodów mówca wskazał, że 
pierwszym krokiem do pogodzenia zasady  p o ­
tanienia produkcji z ograniczeniem polityki r e ­
glamentacji importu jest konsekw encja i p lano­
wość w reglam entacji importowanych surow ­
ców i półfabrykatów.

N astępny mówca dr. Paw eł Minkowski,  P rz e ­
wodniczący R ad y  Trakta tow ej,  podziela jąc w y ­
wody referenta, p ragnął zwrócić uwagę na p e ­
wien odcień zagadnienia importu obcych k ap i­
tałów. Dr. Łychowski twierdził, że w la tach  do ­
brej kon junk tury  za towarem  p łynął  kapitał,
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i że w związku z tym  zbędne były obawy o los 
bilansu handlowego. Dr. Minkowski zaznacza, 
że p rzyp ływ ały  kap ita ły  o  charak terze  krótko­
terminowym, kapitały , k tó re  z różnych wzglę­
dów szybko odpływały. Nie jest za tem  obo ję t­
ne, jakiego rodzaju  kap ita ł  w pływ a do kraju , 
i gdyby wówczas nie było wielkiego eksportu 
węgła —  niewiadomo, jakby się ukształtow ał 
nasz bilans płatniczy.

Inż. T. Z am oyski  stwierdził, że saldo u jem ­
ne bilansu handlowego w dziale przem ysłu  che­
micznego, s tale m aleje  wskutek urucham iania 
nowych działów p rodukc ji  artykułów, niewyra- 
bianych w kraju . Te nowe działy  p rodukc ji  w in­
ny być chronione.

W  dalszym  ciągu inż. Zamoyski stwierdza, 
że postu la ty  eksportu  przemysłowego z Polski 
spychane są na drugi p lan  w stosunku do eks­
portu  rolniczego, i wypow iada się za wydatniej- 
szem prem jow aniem  eksportu  przemysłowego.

P. Min. M arjan S zyd ło w sk i  podreślił  ko ­
nieczność przestawienia naszego importu do 
tych krajów, k tóre  wnęcej do  nas tow arów  p rz y ­
wożą i wysuwa jako najw ażnie jszy  problem, 
zdobycie St. Z jednoczonych dla naszego eks­
portu.

Na zakończenie zabrali głos pp. Dyr. T om a­
szewski  i inż. W. P łużański,  poczem referent, 
krótko odpow iadał j j^ g ło sy ,  k tóre  pad ły  w  d y s ­
kusji.

Wobec spóźnionej pory  dyskusja  nad  o rga­
n izacją  hand low ą eksportu  została  odroczona.

Posiedzenie Sekcji Eksportowej, k tórego 
przebieg został wyżej s treszczony osiągnęło 
swój cel. Z jednej bowiem strony rozproszone 
zostały  wątpliwości co do konieczności dalszego  
upraw iania polityki czynnego salda  bilansu h a n ­
dlowego, wątpliwości podniesione w polem ikach 
prasowych z brakiem  dostatecznego poczucia 
odpowiedzialności. Przemysłow cy chemiczni, 
zgromadzeniu na posiedzeniu, mieli sposobność 
raz  jeszcze usłyszeć, że hasła  aktywizacji eks­
portu, u ję te  w uchw ałę nadzwyczajnego walnego  
Zgromadzenia Związku z dniem 7 lis topada 
1935 roku, w niczein nie p rzes ta ły  być aktualne, 
mimo szeregu zmian w polityce gospodarczej 
naszego państwa. Z drugiej s trony re fera t  i d y ­
skusja  przyczyniły  się do dalszego oświetlenia 
jednego z podstawowych zagadnień naszego go­
spodarstw a narodowego.

K O M U N IK A C JA  LO TN ICZA  
Z A P E W N IA  

M A K SIM U M  WYGODY 
OSZCZĘDNOŚCI CZASU 
I B E Z P I E C Z E Ń S T W A

M U Z E U M Z W IE D Z A J
M U Z E U M  P R Z E M Y S Ł U  

I T E C H N I K I
— W WARSZAWIE, UL. TAMKA 1 -  

TEL. 298-84

P R O D U K T Y  W Y T W Ó R C Z O Ś C I  K R A J O W E J
Barwniki i półprodukty organiczne: 

„PR ZEM Y SŁ C H E M IC Z N Y , BO* 
R U T A  Sp. A kc.“ . Łódź tel. 195.96, 
195.97; W arszaw a, Piusa XI. 3. 

m. 8, te l. 8.38.78,
„W O L A  K R Z Y S Z T O P O R S K A " 
Fabr. Chem. P io trków  T ryb ., tel. 
P io trków  T ryb . 165.
Z A K Ł A D Y  C H E M IC Z N E  W  W IN . 
N1CY, S. A. W innica poczta  H en. 
ryków  k /W arszaw y, tel. I.a podm . 17. 
Biuro sprzedaży : Inż. O skar Gross. 
Łódź, G dańska  81, tel. 186.12. 

C h lorek  w apna bielący:
A kc. T ow . „E L E K T R Y C Z N O ŚĆ ", 
W arszaw a, Z goda 10, tel. 634.94. 

C h lorek  w apnia (C aC h): 
„Z A K ŁA D Y  SO L V A Y  W  P O L . 
SCE". W arszaw a, C zackiego 14, 
tel. 5.91.24,

D w uchrom ian  po tasu  i dw uchrom ian 
sodu, sól g lauberska kale:

T ow . F ab ryk  P o rtl. Cem. 
„W Y S O K A " Sp. Akc. W arszaw a, 
M azow iecka N r. 7, fab ryka  w 
W rzosow ej, p -ta  C zęstochow a 4. 
W yłączna sp rzedaż: D/FI. M aury­
cy Luxem burg. W arszaw a, Sena­
to rsk a  28/30, tel. 6 00 19. 

Farmaceutyczne przetwory:
Sp. A kc. „L U D W IK  SPIESS 
i SY N “ , W arszaw a, D anilow iczow . 
ska 16. tel. C entrala .Sp iess.
„Fr. K A R PIŃ SK I Spółka A kcy jna" , 
W arszaw a. W olność 9, teł. 11.06.00,

Gliceryna farm aceutyczna i technicz. 
na:

Sp. A kc, „STR EM ", W arszaw a, 
M azow iecka 7, tel. 584.30.
Przem . T łuszcz. „S C H IC H T .L E . 
V E R “ Sp. A kc., W arszaw a, N ow y 
Z jazd  1, te lefony  605.77, 605.99.

G um ow e a rty k u ły  techniczne:
Sp. A kc. „W O LB R O M ", W arsza . 
wa, Leszno 15, teL 11.06.81,
Z akl. K auczukow e „P IA ST Ó W " Sp. 
A kc., W arszaw a, Z ło ta  35, tel.
533.49.

Jed w ab  sztuczny:
Sp. A kc. „T O M A S Z O W S K A  FA . 
B RY K A  S Z T U C Z N E G O  JE D W A . 
B IU “, W arszaw a, W ilcza 9a, tel.
875.39.
FA BR Y K A  P R Z Ę D Z Y  I T K A N IN  
S Z T U C Z N Y C H  „C H O D A K Ó W ", 
Sp. A kc., poczta  Sochaczew . Tel. 
Sochaczew  81.

Karbid:
A kc. Tow . „E L E K T R Y C Z N O ŚĆ ", 
W arszaw a, Z goda 10, tel. 634.94.

Klej kostny i skórny:
Sp. A kc. „STR EM ", W arszaw a, 
M azow iecka 7, teł. 584.30.

K w aśny w ęglan sodow y (b ica rb o n a t);
„Z A K Ł A D Y  SO L Y A Y  W  P O L . 
SC E“ , W arszaw a, C zackiego 14, 
tel. 591.24,

O leina zw ierzęca:
Sp. A kc. „STR EM ", W arszaw a,. 
M azow iecka 7, tel. 5-84.30,

S iarczek węgla:
Sp. A kc. T O M A S Z O W S K A  FA ­
BRY K A  S Z T U C Z N E G O  JE D W A ­
BIU, W arszaw a, W ilcza 9a, tel. 
875-39.

S łom ka i w łosie w iskozow e:
Sp. A kc. T O M A S Z O W S K A  FA . 
BRYKA S Z T U C Z N E G O  JE D W A . 
B IU ", W arszaw a, W ilcza 9a, tel.
875.39.

Soda am onjakalna , k rys ta liczna  i kau* 
styczna:

„Z A K Ł A D Y  SO L V A Y  W  P O L . 
SCE", W arszaw a, C zackiego 14, 
teL 591.24.

Soda kaustyczna:
Akc. T ow . „E L E K T R Y C Z N O ŚĆ ", 
W arszaw a, Z g o d a  10, tel. 634.94. 

Sól g lauberska k ry sta liczna: 
„T O M A S Z O W S K A  FA BR Y K A  
S Z T U C Z N E G O  JE D W A B IU ", 
W arszaw a, W ilcza 9a, tel. 8.75.39. 

S tearyna:
Sp. A kc. „STR EM ", W arszaw a 
M azow iecka 7. tel. 584.30.
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